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W s p o m n i e n i e  o  „W la rce U ce a

Gdy wielka śpiewaczka przeryw ała do zabaw
i . , ,  g d y  b i s o w a ł a  na ż y c z e n i e  n a s t ę p c y  tr o n u

P o  śm ie rc i je d n e j z n a jw ię k ­
szych  śp iew a czek  p o lsk ich  i ca ­
łego  św ia ta . M a rc e ll i  Sem brich - 
K och a ń sk ie j, w y p ły w a ją  co ra z  to 
n ow e w sp om n ien ia  z d z ie jó w  je j  
n ie zw yk łe j k a r je ry . M a rce lla  
S em brich  - K ochańska b y ła  bo­
w iem  w  czasach , g d y  sta ja  u 
szczy tu  sw e j k a r je ry , ró w n ie  zna 
na i  s ław na , ja k  n ieza pom n ian y  
C aruso.

Ś p i e w a c z k a  i s k r z v p c e
N ie  od razu  jed n a k  w es z ła  w  

c za rod z ie jsk i k rą g  s ła w y  N a j ­
p ie rw  w o gó le  n ie  p rzyp u szcza ła , 
ze  s ła w ę  zd ob ęd z ie  j e j  p iękn y  
g ło s  i  s tu d ju ją c  w  lw ow sk iem  
K o n se rw a to r iu m  u czy ła  s ię  g ry  
na fo r te p ia n ie  i na sk rzypcach . 
O jc ie c  je j ,  z  za m iło w a n ia  m u­
zyk, a le  z zaw odu  rzem ieś ln ik , 
n ie  m óg ł za p ew n ić  córce  dosta­
teczn ych  środków  i  M a rc e lla  mu 
s ia ła  d aw ać  lek c je , nocam i g r y ­
w ać  do tań ca  na zabaw ach  w  do- 
m ch  lw o w sk ich  i ty lk o  n ie w ie le

(a  urzeczyw istniała tu dla kogo in - . w sp a n ia ła  k o lo ra tu ra  d a w a ły  w
liego swoje własne ninrzenia, bowiem 
sama miała takzc piękny głos, kształ­
ciła się w  Paryżu  u słynnej Pauliny 
Y iardo t, lecz cóż z tego, gdy  zamoż­
na m bszezańska rodzina za nic nie 
chciała Się zgodzić, by została' „ak ­
torką", by „poszła na deski".

„M arcclce" takich przeszkód nikt 
nic stawiał, toteż po przebyciu swei 
go pierwszego sezonu operowego w  
Atenach, przeszła na parę lat ao o- 
pery królewskiej w  Dreźnie, w  roku 
1880 zabłysła już w  Londynie, a w  
r. 1883 w  N ew  Jorku. Od te j pory 
świat stał dla m ej otworem.

W  o p e r z e  c e s a . s k i e j
I  D em bow sk i w  sw ych  w spom -

s łyn ę j scen ie  le k c ji śp iew u  na j 
w y żs zy  poziom  sztuki śp iew a cze j. 
K ie d y  K och ań ska  w yk on a ła  je s z ­
cze z b a jeczn em  w ir tu o zos tw em  
dodatkow e w k ład k i, p e łn e  w p ro s t 
n iep raw d op od obn ych  tru dn ośc i 
k o lo ra tu ry , en tu zja zm  p u b lic zn o ­
ści d oszed ł do zen itu . W śród  bu­
r z y  ok lasków  i ok rzyk ó w  żądan o 
b isów . R egu la m in  jed n a k  d w o r­
sk iego  tea tru , pod  os trą  karą  su­
row o  zab ran ia ł b isow an ia , to te ż  
d y ry g e n t ch c ia ł p ro w a d z ić  op erę  
d a le j.

A k u ra t  jed n a k  na tem  p rz ed ­
s taw ien iu  b y ł  ów czesn y następca 
tronu , a rcyk s ią że  R u dolf, ' k tó ry  

n iem achp. og łoszon ych  w  ,,I. K . ' w y c h y lił  s ię  z lo ż y  ka scen ie  i z 
C.“ , za n o to w a ł także je d en  z n a j- takim  zapałem  i w y trzym a ło ś c ią
w ięk szych  tr iu m fó w  śp iew aczk i. 
S em brich  - K och ań ska  w ys tęp o ­
w a ła  w ó w czas  w  W ied n iu  w  
w ie lk ie j  op erze  cesa rsk ie j, p rz y ­
czem  n a jw ię k s zy  ro zg ło s  p rzyn io

o k la sk iw a ł a rtystk ę , że  s ta ła  s ię  
rzecz  n a d zw ycza jn a  —  k a p e l­
m istrz  zd ecyd ow a ł się. zrob ić  w y  
łom w  tra d yc ja c h  cesa rsk ie j ope-' 
r y  i dał znak  o rk ie s trze . W te d y

sla j e j  p a r t ja  R o zy n y  w  op erze  S em brich  - K och ań ska  sama sia-

czasu  m o g ła  p ośw ięca ć  p ra cy  d m : ^ i n i e g o  C yn ilik  S e- l is k i . , d la  p rzy  s zp in ec ie , p rz y  którym
si l  e sam ej. Z w yc ię ża ły  jedn ak  J ?  n iezw yk ła  k u ltu ra  m u z y c z c e  scen ie  le a c j: o w a rz y s zy ł je j

+o S em brich  - K och a ń sk ie j i je j  rzekom y n a u czyc ie l A lm a v iv a  iw rod zo n e  zdo ln ośc i, zw y c ię ża ł ta ­
len t i p rz y s z ła  śp iew aczk a  m a­
r z y ła  ju ż  w ó w cza s  o k on cerc ie  pu 
b liczn ym , a le  kon cerc ie ... sk rzyp ­
cow ym . D op ię ła  w  końcu celu, 
a le  zan im  to n astąp iło  i zan im  
p óźn ie j w  W ie d n iu  od k ry to , że 
pos iada  p iękn y  g łos , b y ła  ty lk o  
ubogą tpperką , n a jm ow an ą  na 
k a rn a w a ło w e  w ieczu ry .

„ Z a p r a c o w a n a  o i e d u s f a "
Z  ty ch  w ła śn ie  czasów  pam ięta  

j ą  p ro f.  S t. N iew ia d o m sk i, i w  
sw ych  w sp om n ien ia ch  o g ło s zo ­
nych  w  „K u r je r z e  P ozn ań sk im " 
tak  o tem  p is z e :

„P a m ię ta m  M a rce lk ę  K och a ń ­
ską. ja k o  m łod z iu tk ą  d z iew c zy n ­
kę, ła m ią cą  się  z losam i w e  L w o ­
w ie . Za bardzo  sk iom m u tk iem  
w y n a g ro d zen iem  g ry w a ła  do tań  
ca na zabaw ach  dom ow ych... N a  je  
dnym  z  ta k ich  „k m d e rb a ló w " ' 
tań cow a łem  z  M a rce lk ą , tą  w ó w ­
czas n iepokaźną , cza rn iu tką , za ­
p ra co w a n ą  b iedu sią , b lisk i uczu 
c ia, że  c zyn ię  j e j  łaskę. A n i do 
g ło w y  n ie  p rzys z ło  m i w ó w czas , 
iż  nasz stosu n ek  tak  s ię k iedyś  
o d w ró c i i że  będę s ię  czu ć n ie ­
zm ie rn ie  s zc zę ś liw y , g d y  ta  drob  
na d z iew czyn k a , zm ien ion a  w  o 
k ry tą  k le jn o ta m i dam ę, na e s tra ­
d z ie  w ied eń sk iego  M u s ik ve ie in u  
m ięd zy  p ieśn iam i p o lsk iem i za ­
śp iew a  także m o ją  p iosen kę „ 0 - 
tw ó rz  Jan ku ", —  a tak  p rz e ś lic z  

n ie !...
AYe L w o w ie , w  sw o jem  n iem al 

d z ie c iń s tw ie  je s zc ze , w  d z ień  cho 
d z iła  do s zk o ły  pp. O rm ian ek  i do 
K on serw ato rju rn  na le k c je  muzy 
k i do p ro fe s o ra  S ten g la  ( f o r t e ­
p ia n ) i  p ro f.  B rucam ana (s k rzy p  
c e ) a w ie c zo ra m i za s ia d a ła  do 
fo r te p ia n iu  i  c ię żk ieg o  sw ego  za 
robku. A le  ż y c io w a  c n e rg ja  „M a r  
c e lk i"  b y ła  ogrom n a , a m u zyk a l­
ność i  ta len t je s zc ze  w iększe . 
N ie z m ie rn ie  szybko s z la  naprzód . 
A n iśm y  s ię  n ie  o p a trzy li,  a ona 
w y s tą p iła  ju ż  w e  L w o w ie  z kon­
certem  p ożegn a ln ym , za g ra ła  sze 
r e g  u tw o ró w  fo r te p ia n o w y c h  i 

s k rzyp cow ych  ( w  scen ' e le k c ji 
w  C yru lik u  g ra ła  ra z  w  P e te r ­
sburgu , zam ias t w oka ln ych , wkbu 
dki sk rzy p co w e ) a w sp a rta  sub­
w en c ja m i, pod  op ieką  sw ogo  oro 
fe s o ra  S ten g la  w y je ch a ło  do W ie ­

d n ia " .

W  K r y c i e :  M a r e e l k a  m a  
etos!

AV W iedniu słynny śpiewak Roki- 
Imisky odkrycie u „M areelk i”  głos, 
niezauważony dotąd we Lwowie. 
Sembrich -  Kochańska wkrótce wy- 
icchała do Modjolanu, kształcić się 
u głośnych włoskich pedagogów —  
nauczycieli, Lam pcrliego —  ojca i 
Ltimpertiego —  syna.

Jak nowuż podaje Ignacy Dem 
bowski, prezes Po l Tow . M uzyczne­
go we Lw ow ie, ta lenty śpiewacze 
„M areelk i" ju ż i  Lwów zauważył. 
M ianowicie na jednej z zabaw, gdzie 
Mareelka w ygryw ała  skoczne mazu­
ry  i  rozmarzone walce, przypadkowo 
odkryła się tajemnica, że utalentowa­
na pianistka i  skrzypaczka śpiewa 
niewielkim , ale miłym i piękny m 
głosem.

W ówczas to Berta Brcner, póź­
niejsza żona znanego ohirnrga, dr. 
Grzegorza Ziembickicgo, zaczęła gor­
liw ie kwestować wśród znajomych i 
zebrała w  ten sposób fundusze, dzie 
ki którym  M areelka mogła później 
pojechać do Mcdjolanu. Panna Bcr-

O f r j a l n y  K o m u n i k a t
Pclskiej Akademii Literatury

Akadem ja L iteratury w ydala na­
stępujący o fic ja ln y  komunikat o 
swy cli pracach:

W  dniach 20, 27 i  2S bm. odbyło 
się posiedzenie Polsk ie j Akadem.,i 
Literatury. Ka zebraniu p rzy ję to  do 
wiadomości sprawozdanie: K om isji 
powołanej’ do współpracy z polską A - 
kndemją> Um iejętności nad zmianami 
o rtogra fii, z prac sekcji „W aw rzynu  
Akadem ickiego", z prac sądu kon 
kursu poetyckiego Związku locjom  
stów polskich, z si-kcji propagandy 
czytelnictwa.

P o  wyczerpaniu sprawozdań P o l­
ska Akadem ja Literatury : 1) w y­
brała przez aklamację na wniosek p. 
M inistra Sprawiedliwości doradcą 
prawnym P. A . L. p. Kazim ierza 
Itmlniel; iesro —  prokuratora Sądu A —

polaeyjuogo w W arszaw ie; 2 ) w y ­
brała sekcję do spraw zagranicznych 
w sk ładzie: W acław  Sieroszewski,
Juljusz Kaden - Batnlrowski, Z o fia  
Nałkowska, Tadeusz Ziolińsk’ i  Ta­
deusz Boy - Żeleński; 3 ) uchwaliła 
wszcząć dalszą akcję w  celu p rzy ­
prowadzenia przez władze ustawo­
dawcze projektu ustawy b ib liotecz­
nej; 4 ) rozważyła przychylnie mc- 
irmrjał Związku ociemniałych żołnie­
rzy' Rzeczypospolitej Polsk iej, w 
sprawno centralnej bibljoteki dla o- 
ciemniałyeh oraz szereg spraw bie­
żą cych.

W  trzecim  dniu obrad przyznano 
nagrodę. 'Po lsk ie j Akadem ji L ite ra ­
tury' d l*  młodych p. FraneiszktfWi 
Jalu Kurkow i,

3S ^  W f ę t

Czy h. Szcłdibow przyjedzie do Polski?
P o  r ń ż  p o  E u r o p i e  a u t o r a  „ C i c n e n o  D c n u “

M ieh a l S zo łoch ow , jed en  z n a j­
w y b itn ie js z y ch  w sp ó łc zesn ych  p i­
sa rzy  sow ieck ich , au to r  „Z o ra n e ­
go U g o ru "  i „C ich e go  D o n u " —  
epopei z ż y c ia  koza czyzn y , za li 
c zau e j do c zo ło w ych  d z ie ł l i t e r a ­
tu ry  sow ieck ie j, p lan u je  odbyc ie

d łu ższe j p od róży  po k ra ja ch  za ­
chodn io  - eu rop e jsk ich .

O becn ie  Szołochow ' w y je ch a ł 
przpz D a n ję  do A n g l j i ,  z A n g l j i  
zaś u da je  s ię  do P ra g i C zesk ie j 
skąd p raw d op od ob n ie  p rzyb ęd z ie  

do Polsk i.

I ł * M o n i u s z k i  w  W i e d n iu
„ C i o s y  m a r © d t ó ' W iJ'

C y k l  o p e r  n a r o d o w y c h  w  ( j  j e r z e  W . e d e f t s k i e j

W iedeńska Yolksoper zam ierza kę" Moniuszki.
na wiosnę r. b. wystawić imponujący 
cykl oper narodowych ratylułowany 
„G łosy narodów". Tydzień  „Głosów 
nnrodów" przynosiłby kolejno pre- 
m jery - wybitnej opery iramuiskiej, 
niem ieckiej, włoskiej, węgierskiej i 
t. p. Do projektowanego festiwalu 
oper narodowych włączono tnkżc o- 
perę polską, w ybierając na je j  re- 
prezentacy jno przedstawienie „H a l-

„ I la lk a "  zapewne zdobędzie sobie 
w AA iedniu nic mniejszy sukcos, niż 
zdobyta w  Szwajeiirji, Czechosłowa­
cji, Jugoslawji, a nawet i Stanach 
Zjednoczonych, gdzie była ostatnio 
wystawiana

Reżyserować operę Moniuszki w' 
AA'iedniu będzie prawdopodobnie te­
nor opery b iałogrodzkiej, Stanisław 
Drabik,

ka  zdu m ien iu  ca łego  tea tru  oka­
za ło  się, że p rim adon n a  op ery  
je s t  r ó w n ie ż  św ie tn ą  p ia n is tk ą : 
śp iew aczk a  sam a sobie akom pan 
ju ją c  od śp iew a ła  n a jp ie rw  jedn ą , 
a p ó źn ie j po n o w e j fa n  ok lasków  
i ok rzyków , i d ru gą  po lską  p io ­
senkę

D w ’ e p o lsk ie  p ieśn i na p rzed ­
s taw ien iu  ga low em  w  cesarsk im  
dw orsk im  tea trz e  w  s to lic y  A u ­
s tr ji ,  to b y ł w ypadek , k tó ry  się 
n ig d y  p rzed tem  n ie  zd a rzy ł i n i­
gd y  od tąd  n ie  p o w tó rzy ł.

Ł z y  i p e r ł y
AVsród cy tow an ych  ju ż  w spom  

n ień  S ta n is ła w a  N iew ia d o m sk ie ­
go  za s łu g u je  na u w a gę  op is  w ie ­
czoru, sp ędzon ego  w  w i l l i  Sem ­
b rich  - K o ch a ń sk ie j w  O uchy, na 
je z io r z e  gen ew sk iem , w  czasach , 
g d y  S em brich  - K och ań ska  porzu  
c iła  scenę i za m ie rza ła  oddać się  
w y łą c zn ie  d z ia ła ln ośc i p ed a go g i­
czn e j.

O w e o d w ied z in y  w  O u chy p ro f. 
N iew ia d o m sk i —  ja k  sam p is ze—  
„w sp om in a  n ie ra z , spow odu p ew ­
nego droD nego, lecz  ba rdzo  w z ru ­
s za ją c e g o  m om en tu ".

„ U  n aszych  stóp  —  op ow iad a  
N iew ia d o m sk i —  ro zk ład a ł się 
szeroko w sp a n ia ły  w id ok  na j e ­
z io ro . N ieb o  ja śn ia ło  p rz e z ro c zy s ­
tym  s za fir em  i z łoc is tem i p ro m ie ­
n iam i, m a ją cego  s ię ku zachodo 
w i s łońca . D iv a  z im bryczk iem  w  
ręku  n a p e łn ia ła  h erb a tą  f i l i ż a n ­
ki sw ych  gośc i. Z d a w a ło  się , że 
n ic n ie  zdo ła  zam ącić  ro zk oszn e j 
n asze j s jes ty ! T ym czasem  dokona 
ła te g o  —  m elod ja . O g ó ln ie  za b a ­
na ln ą  uw ażana, a jedn ak  ładna i 
pełna c iep ła . Bo na ta ras ie  sąs ied  
n ie j k a w ia rn i g ra ła  m ała  o rk ie ­
s tra . B ardzo  być m oże, iż  u p rze j- 
m uśeią p ow od ow an i p a n o w ie  m u­
zyk an c i p o s ta n o w ili w y ją tk a m ; z 
„ T r a v ia t y "  u czc ić  s łyn ną  prim a- 
donnę.

G dy  zab rzm ia ła  f r a z a :  „A h ,
quel a m o r "  tw a rz  a r ty s tk i ude-

Pięciu la u re a tó w  nagród
K a s y  im. M i a n o w s k i e g o

K o m ite t  K a s y  im . M ia n o w sk ie ­
go  p rzy zn a ł je d n ą  ze sw ych  n a j­
p o w a żn ie js zy ch  n a gród  nauko­
w ych , m ia n o w ic ie  n a g ro d ę  2 
tys. zł. z funduszu  im. Jakóba N a - 
tansona, za n a jlep s zą  p ra cę  z 
d z ied z in y  nauk h u m an is tyczn ych  
p ro f. dr. T a d eu szo w i S in ce  za 
je g o  „L ite r a tu r ę  G reck ą " W a ru n ­
kiem  n a g ro d y  było  u kazan ie  s ię  
p ra cy  w  c iągu  c z te ro le c ia  1929—  
1933.

N a g ro d ę  z fu ndu szu  im. Z en o­
na P ile c k ie g o  za  n a jlep sze  p race  
w  la ta ch  1930, 31, 32, 33 z d z ied z i­
ny h is to r j i  narodu  p o lsk iego  i l i ­
te ra tu ry  p rzyzn a n o  p ro f. dr. J a ­
now i S ta n is ła w o w i B ys tro n io w i 
za „D z ie je  ob y cza jów  w  d aw n ej 
P o ls c e " ,  dr. AV acław ow i B o ro w e ­
mu za  p ra cę  p. t. „K a m ien n e  r ę ­
k a w ic zk i"  (z b ió r  s tu d jów  l i t e r a c ­
k ic h ),  S ta n is ła w o w i A d a m czew  
sk iem u za  k s iążkę  o Żerom skim  
p. t. „S e rc e  n ien asycon e", o ra z  
ck>c. dr. A Y ładys ław ow i T o m k iew i­
c zow i za m o n o g ra fję  p. t. „J e r e ­

m i W iś n io w ie c k i"
N a g ro d zen ie  stud jum  doc. dr. 

T o m k iew ic za  je s t  ch a ra k te rys ty ­
czne, bow iem  w  sw e j p ra cy  dr. 
T o m k iew icz  w y p o w ie d z ia ł p og lą  
dy  g w a łto w n ie  p ó źn ie j zaa takow a  
ne p rzez  dr. G órkę w  je g o  w y s tą ­
p ien iach  a ta ku jących  śc is łość  h i­
s to ryczn ą  „O g n iem  i M ie c zem ".

P cza tem  K a sa  im . M ia n o w sk ie ­
go u d z ie liła  s ze re g  n a gród  w  za ­
k res ie  nauk m atem a tyczn o  - p rz y ­
rod n iczych

Grypa, dreszcze,
przeziębień i e?
Przyjm u jąc tabletki Tosral w  dawce: 
3 tabletki, 3— 4 razy  dziennie, do­
znaje się ulgi i spadku gorączki. R ów ­
nież w  cierpieniach reumatycznych, 
podagrze, bólach artretvezny eh, w  
stawach i mięśniach, bólach rerw o- 
wych i głowy, Togal ouam «s łu g i. 
Tabletki Toga l są do naoycia w  naj­

b liższej aptece.

Sprzeda? falsyfikatów jest karalna
n a r o w n i  z  ich p r o d u k c j ą

Z asad n icze  o rzeczen ie , m a ją ce  
don iosłe zn aczen ie  d la w ła ś c ic ie li  
sk lep ów  z d z ie łam i sztu k i o g ło s ił 
w c zo ra j Sąd N ajw yższy-.

O rzeczen ie  zapad ło  na m a rg i­
nesie  g ło śn e j sw ego  czasu  sp ra ­
w y  p. J ó ze fa  Sm okalsk iego , ayrek  
to ra  „P a ła c u  S z tu k i"  w  AAMrsza- 
w ie , p rzy  ul. T ręb a ck ie j.

AAkśród w ie lu  n agrom ad zon ych  
ekspon atów  w  „P a ła c u  S z tu k i"  
s io s tra  zn ak om itego  im p re s jo n i­
s ty  i m a la rza  w n ę trz  a rch itek to ­
n iczn ych  ś. p. N oak ow sk iegu , p. 
B a liń ska, zauw a ży ła  dwa n ie w ie l­
k ie  ob razy , na k tórych  w id n ia ł 
podp is  b ra ta . Z a in te reso w an a , za ­
czę ła  b liż e j p rzypatr .vw ać s ię  m a­
low id ło m  i s tw ie rd z iła , że  są to 
zwy-kłe bohom azy.

N a  p od s ta w ie  p rzep is ó w  p raw a

w szy s cy  na . , „ , .  *
a p rzyk ra  C10we bohom azy, op a trzon e  fa łs z y

Pół miliona książek

Rozerwanych darmo, jak ulotki
AA- H iszpanji powstał oryginalny I nic wydana w  wytw ornej szacie i bę- 

projekt uczczenia jubileuszu wielkie- dziu mogła być sprzedawana tyńko
go hiszpańskiego pisarza Lope de 
Y cg i. M ianowicie zostanie wydana 
na koszt państwa w nakładzie pół 
m iljona egzemplarzy- jedna z jego ko- 
medyj i rozrzucona darmo po szko­
łach, fabrykach, koszarach. Równo­
cześnie jednak inna komedja zosla-

czytelniKoan narodowości hiszpań­
skiej. Ponadto Stowarzyszenie A u ­
torów Hiszpańskich opracowuje dzie­
ło zbiorowe p. t. „AYieniee Lope de 
Y eg i" ,  na któro złożą sir utwory 
wybitnych pisarzy- hiszpańskich i po­
łudniowo - amerykańskich.

A .  W ł a s t  ustą pił  z  d y r e k c j i
Wielkie! He

. . .  . T au to rsk iego , p. B a liń sk a  w y to c zy -
rza ja c o  m ian ie  s ię  zaczę ła . In tb ry- "  „

. ■ , , i  , . . 1 ła  d y rek to ro w i „P a ła c u  S ztu k ’
czek p o trzeb a  by ło  co p ręd ze j po- i ■ ■ - , , . -

. . . , A  . 7 , „  I p roces  karny, osk arz i ją c  go  o
s ta w n * s a  s to i «  i s ięgn ą ć  po chu- 1 -• • r  - ■

, . , * .  św iadom e p rzech o w yw a n .e  w
steczkę... AA ocza ch  u ivy  p o ja w iły  f  . , :

. , . , . . . .  1 sw em  przedsięb iu rstw ne dzie ł, kto-
s ię łzy  i p o to c zy ły  na doł, nieda- v . . .
. . f  . . , , r , . ' re  ze  sztuka m e m a ją  m c w-spo.l-
ja c  s ię  za trzym ać , az m rtra n ły  na '  , .

, , . „. . , ■ nego. AY skardze  pow -oływ ała s ię
sznu rek  od sw ych  s ió s tr  od  ju b e  6 . *  \ /
, T na to, ze  w s trę tn e , m a łow artos-le rą . P u m ilk lism y  w .q zvs iv  -na- l l a  ’ v

p ra w d ę  w zru szen i, 
ch w ila  m o g ła b y  s ię  zad łu go  p rze-j 
c iągn ąć , g d y b y  n ie  uśm iech  a r ty ­
stk i i g est, eksku zu jący  m om en t 
poddan ia  s ię  w spom n ien iom  daw’- 
n e j ch w a ły . K tó ż  z re s z tą  n ie  z ro ­
zu m ia ły  tego . W szy s c y  od czu w a­
liśmy- s zc ze ry  żal, iż  ten  p rzecu d ­
ny d źw ięk  s reb rn ego  dzw onka nie 
da s ię s łyszeć  n ikom u ju ż  w ię ­

c e j" .

Budapeszt oklaskuje
b a l e t m i s t r z a  o p e r y  

w a r s z t r w s K f e f
AY operze królewskiej w  Buda­

peszcie odbyła się prem jera baletu 
Drew niany K s ią że " z muzy-ką uaj- 

wy bitniojszego w-spółezesnego kom­
pozytora węgierskiego Bartoka, w o- 
praeowaniu reżyserskim i i  clioreo- 
graficznetm baletm istrza opefy  war­
szawskiej Jana Cieplińskiego. Pu ­
bliczność entuzjastycznie oklaskiwa­
ła artystę polskiego, wywołując go 
kilkanaście razy przed kurtynę.

w ym  podp isem  je j  b ra ta , k a la ją  
p am ięć  w -ie lk iego m a la rza  i za ­
śm ieca ją  ryn ek  a r ty s ty c zn y .

O bie in s ta n c je  u zn a ły  słuszność 
w yw o d ó w  pe łn om ocn ika  p B a liń ­
sk ie j, adw . S. K o z io łk iew ic za , i 
sk aza ły  J ó z e fa  Sm oka lsk iego  na 
3 m ies ią ce  aresztu .

S kazany odw-ołał s ię  do Sądu 
N a jw y żs ze g o , p rosząc , a żeb y  w y ­
dano op ir.ję , czy  n a ró w m  z p ro ­
d u kc ją  fa ls y f ik a tó w  d z ie j sztuk i 
m oże być ka ra ln e  św iad om e w y ­
w iesza n ie  i u jzym am e na sp rze ­
daż tak ich  fa ls y f ik a tó w .

Sąd N a jw y ż s z y  z a tw ie rd z ił  w y ­
rok  na Sm okalsk iego , d a ją c  w  ten 
sposób p o tw ie rd za ją c ą  od p ow ied ź  
w  p o w yżs ze j k w es tji.

AAry i'ok  Sądu N a jw y ż s z e g o  m a 
d on ios łe  zn aczen ie , a lb ow iem  w ła ­
ś c ic ie le  sk lepów  i a n tyk w a m i, 
k tó rzy  sp rzed a ją  d z ie ła  ^sztuki z  
obow iązku  dobrego^ kupca czu w a ć  
m uszą nad p ra w id ło w o ś c ią  w ys ta ­
w ia n ych  u n ich  d z ie ł i n ie  m ogą  
w p row a d za ć  w  błąd p u b liczn ośc i, 
często  n ie o r je n iu ją c e j s ię  w  sub­
te ln ych  zaga d n ien ia ch  sztuk i.

o O o

P ły w a ją c y  kościół
w p6łnDcttej Ksn?dzis

W  p ó łn ocn e j częśc i K an a dy  n a  b lisk ich  o s ied li w  dniu  n a p rzód  za 
w yb rze ża ch  za tok i H udson  zn a j­
du je  s ię  spora ilo ś ć  k a to F ck ich  
d robn ych  osad ryb ack ich , pozba­
w io n ych  św ią tyń . P o n iew a ż  osady 
te są ro zrzu con e  na zn aczn e j prze 
s trzen i i  p o s ta w ien ie  kośc io ła  w  
jed n e j z n ich  n ie  ro zs tr zy g a  tru ­
dności, w ysu n ię to  o r y g in a ln y  p o ­
m ys ł: oto ze sk ładek  d ie ce z ja n
kupiono s ta ry  p a row iec  i  zbudo­
w an o na n im  kap licę . P o w s ta ł w  
ten  sposób k ośc ió ł p ływ a ją c y , p o ­
s ia d a ją cy  sw ego  s ta łego  księdza .

S ta tek  w e d łu g  u sta lon ego  p la ­
nu ob je żd ża  w szy s tk ie  n a db rzeż­
ne osady  ryb ak ów  k a to lik ó w , do­

kąd  schodzą  się m ieszk ań cy  po-

p ow ied z ia n ym  d la  u czes tn ic zen ia  
w e  M szy  ś w „  o d p ra w ia n e j na 
statku . K s ią d z  p roboszcz p ływ a ją  
cego  kośc io ła  u dzie la  zarazem  
ch rztów , ślubów , spow iada , ko­
m un iku je , s łow em  u d zie la  zg ła  
sza ją cym  się w sze lk ich  p os łu g  r e ­
lig ijn y ch .

P om ys ł k ośc io ła  p ły w a ją c e g o  
okaza ł s ię  bardzo  p o ży te c zn y  i 
m ieszk ań cy  zap ad łych  osad  ryb a c ­
k ich , k tó rzy  n ie ra z  la ta m i n ie  
b yw a li w  k ośc ie le  i  d z ic ze li w ra z  
z rod z in a m i bez p oc iech  r e l i g i j ­
nych, dziś m ogą  często  b yw a ć  na 
M szy  św. i sp e łn ia ć  p ra k tyk i r e l i ­

g ijn e .

P o ż a r  t e a t r u  w  B r u k s e l i
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ku K cw ja " przy- ul. K arow ej zaszły 
zmiany. Ustąpił A . \AUiist, dotych 
czasowy kierownik literacko - arty- 
Styczny-f stanowisko zaś jego objęli 
Ludwik Lawinisk i i  Ludwik Sempo­
liński. A\T związku 7. tem zmienił sic 
i charakter widowisk. Obecna pre- 
rajera „Tańce... hulanki... swawo­
la..." składa się 7. dwóch częśoi. z 
których pierwsza wypełniają nume­
ry  rew jowe, drugą zaś wrystępy ba­

lotu Parnella .

A\r najbliższym  czasie zapowiadają 
w „AYielkiej R cw ji" ' -wystawienie ko- 
m edji muzycznej’ .

Równocześnie ze zmianą kierow­
nictwa artystycznego nastąpiła zmia­
na właścicieli teatru; który- obecnie 
będzie prowadzony na rachunek 
Zrzeszonia gm p y  artystów' rew,io- 
wyeli.

A . AYłast, po ustąpieniu z „AAkel- 
k iej R ew ji"  przygotow uje widowisko 
w gmachu Cyrku z udziałom H . Or­
donówny', Ig o  Symia oraz E  Bodo.


